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NIEWIDZIALNA BURZA – AFGAŃSKI FAKTOR

 

„Wojna oparta jest na oszustwie. Nie ma w niej miejsca, gdzie nie posługiwanoby się szpiegostwem. Zaoferuj wrogowi przynętę i zwab go.”

Sun Tzu, „Sztuka wojny”











 

Gorącym latem, pośród skalistych pustkowi Afganistanu, pomiędzy górami Hindukuszu i równinami prowincji Chost lub Logar występuje niecodzienne zjawisko. Coś co przykuwa uwagę i fascynuje nieprzyzwyczajonego przybysza. 

Ponad wysuszonymi pustkowiami potrafią szaleć burze, głośne i gwałtowne. Wiatr gna chmury, wzbija tumany kurzu. Pioruny uderzają, rozjaśniając nieboskłon białymi błyskawicami. Jednak z poszarpanych obłoków nie pada ani kropla deszczu. To burze cieplne, jak mi tłumaczono. Pozbawiona wody ziemia nie oddaje jej przyrodzie. Burza jednak trwa, choć tak jakby jej nie było. Staje się niewidzialna. Podobnie jak dziesiątki konfliktów, wojen, międzynarodowych gier, których nie jesteśmy świadomi, a które to zmieniają nasz świat. Afgański dramat roku 2021 był w mej opinii jednym z czynników tej niewidzialnej burzy targającej ludzkością. Nie nowej już, ale innego rodzaju wojny, której fronty zaczynają się daleko stąd, ale na które żołnierze w końcu docierają.

 

Piotr Langenfeld









PROLOG

Jak na tę porę roku było chłodno, a wręcz nieprzyjemnie zimno. Zdawało się, że matka natura rozmyśliła się i wycofała ze zwyczajnego cyklu spraw. Jakby to, co miało się wydarzyć, nie było zgodne prawami świata i należało temu przeszkodzić, sprowadzając nieprzyjazną aurę. Krótka o tej porze roku noc stała się nieprzeniknienie ciemna. Co chwila powracał drobny, nieprzyjemny deszcz. Wiało. Wszystko to wydawało się jakąś złośliwą anomalią czyniącą z okolicy miejsce złowrogie i nieprzystępne. 

Ciągnące się nisko i przesuwane zachodnim powiewem mgły spowijały gęste lasy – wielkie połacie strzelistych jodeł, buków i dębów poprzetykane zaroślami. Otulały tę pozorną, nieprzebytą barierę wiekowych pni, wiatrołomów i bagien. Białe obłoki wdzierały się w zapadliska, smagały nieliczne ścieżki. Knieje trwały w nocnej ciszy, czasem tylko szumiąc wierzchołkami rozłożystych konarów. 

Po nieboskłonie sunęły wolno i dostojnie ciężkie chmury. Wydawało się, że zaraz runą i zmiażdżą świat. Zdawało się, że z lasów zniknęła zwierzyna. Kierowane instynktem stworzenia wiedziały, że niedługo zrobi się dla nich zbyt ciasno. Jak wtedy kiedy do lasów, puszczy wkraczali myśliwi i trzeba było uciekać. Już teraz powietrze niosło zapach ludzi. Byli już blisko, nadchodzili. Nadchodzili z każdej strony.

W gąszcz weszła grupa ludzi. Było ich dwanaścioro. Cisi, zmoknięci i przeważnie wystraszeni, choć nie wszyscy. Drogę torował im rosły mężczyzna w sportowym odzieniu, dobranym profesjonalnie na długą pieszą wędrówkę lub biwak w dziczy. Przybysze dźwigali plecaki. Grupa niosła w nich zapasy jedzenia, powerbanki, telefony i ubrania na zmianę. 

Przewodnik był pewny siebie i zdecydowany. Chyba nawet dość dobrze poznał okolicę jeszcze z końcem zimy. Nie wiedział po co, aż do majowego dnia, kiedy wszystko stało się jasne. 

Teraz wdzierał się w gęstwinę, rozchylając gałęzie tak cicho, jak to było możliwe. Pilnował, by reszta nie rozchodziła się, nie zgubiła i uważała. Dozorował ich przy każdym strumieniu, przesiece. Miał świadomość, że tylko kilku jego „podopiecznych” było tak doświadczonych jak on. Przynajmniej w pewnym zakresie. Reszta była świeża, niezaznajomiona i przewodnikowi z trudem przychodziło zapanowanie nad dyscypliną. 

Musiał dawać przykład, jak samiec alfa w stadzie. Wiedział przecież najwięcej, znał drogę i potrafił widzieć w ciemności. Biało-szary obraz dwuokularowego noktowizora dawał mu przewagę. Przewodnik widział dalej, potrafił wykryć zagrożenie i opanować pozostałych, dla których środowisko leśnego gąszczu było zupełnym novum. 

Grupa przecisnęła się między pniami smagana gałązkami, a przewodnik syknął na znak, by się zatrzymali. Dotarli na niewielką polanę zaśmieconą powalonymi, gnijącymi pniami. Przywódca wiedział, gdzie są. Na korze leżącego drzewa zabłyszczał przygotowany znacznik, choć dostrzec mógł go tylko przewodnik. Punkt na tajnym szlaku informował, jak daleko jest do celu. Musieli iść na przełaj, skoro nie wolno im było poruszać się głównymi przesiekami i ścieżkami stworzonymi przez miejscowych i zwierzęta. 

Mężczyzna uniósł gogle i obrócił się do reszty. Wyglądali jak ciemne plamy w odzwyczajonym od ciemności wzroku. Dygotali. Jedna z kobiet szczękała zębami. Chłód i przenikliwa wilgoć, nawet mimo najlepiej dobranej odzieży, były dla tej ciemnowłosej dziewczyny jak mróz – gotowe ją zabić. 

– Chwila odpoczynku – oznajmił przewodnik, starając się, by zabrzmiało to sympatycznie. Jego dobry nastrój wpływał pozytywnie na morale. Dał sygnał dłonią, by wszyscy rozsiedli się pod drzewami w grupie, co pomogłoby im się ogrzać. „Kilka godzin w lesie i już mają dość? Co będzie jesienią?” – przemknęła mu przez głowę smutna myśl. 

Potem kucnął pod opasłym pniem buka i sięgnął po rurkę bukłaka. Upił trzy duże łyki wody.

– Jesteśmy niedaleko. Za tą polaną. – Wskazał kciukiem za siebie. – Do celu macie niecały kilometr. 

– Poprowadzisz, prawda? – Młoda dziewczyna przerwała mu niespokojnym pytaniem. Przewodnik wstrzymał oddech, rozdrażniony, ale i rozbawiony zarazem. Nie nawykł do tych histerycznych wtrętów, zwłaszcza kiedy zabierał głos. Nie wszyscy byli tacy jak on czy jego koledzy. Uczyniono go niańką, tak, zwykłą niańką dla grupek zwykłych, wystraszonych ludzi, którzy nie bardzo wiedzieli, co się wokół nich dzieje. Tylko tą niewiedzą można było tłumaczyć ten lęk. 

– Poprowadzę, jak daleko będzie trzeba. – Przewodnik odparł wolno i spokojnie, patrząc w oczy dziewczyny. Na powrót przyzwyczajał się do nocy i zdawało mu się, że widzi grymas ulgi na jej twarzy. Może nawet coś więcej. Albo to tylko podszept wyobraźni. Jej koleżanki, dwie inne dzierlatki, wpatrywały się w niego. Podobał się kobietom, ale nie miał czasu na flirty. Szkoda, bo mógłby wykorzystać swoją pozycję, choć takie zagrywki były surowo zakazane.

– Pójdę tak daleko, jak będzie trzeba – powtórzył, kierując zdanie już do całej grupy. – Potem wiecie, co robić. Spora polana, kilometr po tamtej stronie i będzie leśna droga. Będą na was czekać. Oni wszystko wiedzą. Rozumiecie? – Zorientował się, że jego arabski nadal kuleje i może nie być zrozumiany, zwłaszcza kiedy część słuchaczy była skrajnie zestresowana.

Grupa potwierdziła gwałtownymi skinięciami głów. Przewodnik przyjrzał się tym kilku wybrańcom, którzy nie byli „zwyczajnymi turystami”, jak określano podobne grupy. Byli przygotowani, ale najwyraźniej i nerwy zaczynały ich zawodzić. Milczeli wpatrzeni w gęstwinę albo łypali na przewodnika. Ten zrozumiał, że jeszcze chwila takiego napięcia i skupienie osiągnie szczyt, a następnie zacznie spadać i rozsypywać się. 

– Spokojnie... Wszystko jest w porządku. – Wydusił z siebie sztampowe pocieszenie. Te wypowiedziane ciepłym głosem słowa chyba działały. – Napijcie się i ruszamy – dorzucił mocniej, jak na dowódcę przystało. Grupa, jakby pozbawiona naturalnych potrzeb, zaczęła łykać wodę dopiero po jego poleceniu.

Przewodnik chciał na powrót nasunąć na oczy gogle, kiedy poczuł, że w kieszeni szerokich turystycznych spodni wibruje telefon. „Kurwa!” – zaklął w myśli. Teraz i jemu raptownie zrobiło się zimno. Nie przewidywał nawiązywania łączności na tym etapie. „Do trzech razy sztuka” – szepnął złośliwie głos w środku. Mężczyzna chodził tu dwa razy i nigdy nie napotkał większego problemu. Więc teraz musiało wydarzyć się coś niepokojącego. 

Przewodnik wyciągnął telefon. Był to zabezpieczony programem szyfrującym aparat, a właściwie – jak nazywano go podczas szkoleń – „środek łączności specjalnej”.

– Jestem – rzucił krótko i cicho do mikrofonu. Na ten numer mógł dzwonić tylko jeden człowiek. Grdyka słuchającego mężczyzny poruszyła się. – Rozumiem – powiedział. Było to drugie i ostatnie zarazem słowo. Zakończył połączenie i chowając aparat, zastanawiał się, jak przekazać nowe polecenie, by nie wywołać paniki. Zwłaszcza teraz, w nowych okolicznościach. 

– Idziemy, natychmiast. 

Tylko stanowczość mogła pomóc. Wstał i założył noktowizor. Przez grupę przeszedł szmer, ale nikt nie odważył się zadać głośno pytania, co się stało. Nawet gdyby takie padło, przewodnik nie miał zamiaru dzielić się nowinami. 

Były niepokojące. Prawie trzy kilometry na północny zachód od ich pozycji pojawili się ludzie. Kilku z samochodem. Patrol albo co gorsza operatorzy drona. W opinii przewodnika popełniali błąd. Byli niedoświadczeni albo zbyt narwani. Podeszli za blisko. Nie poruszali się, więc mogli szykować bezzałogowiec, ale i mimo to dało się ich dostrzec. 

– Za mną. Szybko, szybko. – Lider pozwolił sobie pierwszy raz rozkazać głośniej i ignorując zasady skrytego podejścia, wbił się w plątaninę gałęzi, łamiąc je bezceremonialnie. Reszta posłusznie podążyła za nim, znacznie żwawiej niż przed chwilą.

 

Szatyn ze zmierzwioną czupryną pełną czarnych odrostów, który jeszcze nie przekroczył dwudziestego piątego roku życia, dygotał z zimna z rękami wpuszczonymi w spodnie. Nakrył głowę kapturem bluzy wystającej spod goretexowej kurtki turystycznej i skierował wzrok w niebo. 

– Lato, jebane lato – rzucił ni to do siebie, ni to do dwójki kompanów kulących się wewnątrz szarego busa zaparkowanego w krzakach tuż obok ścieżki. Nikt nie odpowiedział. Mężczyźni byli osowiali, niewyspani i zupełnie wyzuci z energii przez to niespodziewane załamanie pogody. Jeszcze potrzeba tylko ulewy albo burzy. Ten w kapturze śledził przesuwające się chmury. Miał dość. Chciał wrócić do hotelu lub do mieszkania i zawinąć się w kołdrę obok swojej dziewczyny. Nic więcej, nic po za tym. Chłód dziwnego lata pozbawił go ochoty na miłosne figle, a to oznaczało, że było z nim naprawdę źle. 

– Tam! – Kierowca drgnął w fotelu i położył dłonie na kierownicy, wybałuszając oczy. Szatyn jak na rozkaz przystawił do oczu niewielką lornetkę, którą trzymał w kieszeni. Wiedział, gdzie patrzeć. Wytrenował oczy w przenikaniu ciemności.

– Są. – W głosie chłopaka słychać było radość i podniecenie. Zapomniał o zimnie i nudzie. Na ścianie lasu błyskało czerwone światło. 

Brunet odczekał, aż sygnały ułożone w specjalny kod powtórzą się w całości.

– Odpowiedz – polecił szoferowi. Ten przekręcił kluczyk w stacyjce i włączył światła. Reflektory błysnęły trzy razy. Sygnał był mało skomplikowany, ale musiał wystarczyć. 

Trzeci z pasażerów busa wysiadł i otworzył bagażnik, szykując się na podjęcie gości. Wyciągnął dwa spore termosy herbaty i kanapki. Tamci mieli za sobą zaledwie kilkanaście, może kilkadziesiąt kilometrów drogi, ale opiekun wiedział, jak mocno będą wycieńczeni. 

Na lizjerze lasu tymczasem pojawiły się pierwsze sylwetki ludzi. Ruszały się wolno, nieśmiało. Człowiek w kapturze postąpił krok bliżej krawędzi wygonu. Dobył latarki i zaczął wolno machać, wyznaczając kierunek. Grupa naprzeciw niego rozrosła się momentalnie i nabrała zapału. Pędzili jak ćmy wabione płomieniem świecy. Pierwszy dotarł niski, dobrze zbudowany wąsacz ze sporym plecakiem.

– Witaj, bracie – rzucił zdyszany jeszcze w biegu. – Salam alejkum! – Podał dłoń i objął nowego przewodnika, jakby znali się od lat.

– Witaj, bracie – odparł szatyn. Wiedział, co jest przyczyną tej serdeczności, nawet zanim padło umówione hasło.

– Ciepły dzień – wyszeptał przybysz z lasu. 

Brunet mało nie parsknął śmiechem. Skierował oczy na niebo i poprawił wymownie kołnierz kurtki.

– Naprawdę ciepły dzień. – Postarał się, by odzew zabrzmiał zwyczajnie. – Ilu was jest? – zadał ważkie pytanie. 

– Moich jest trzech – oznajmił przybysz, kiedy nadeszła reszta grupy. Wszyscy zaczęli się witać, ściskać, jakby byli u celu długiej podróży. Zaczęto rozdawać ciepłą herbatę. Kobiety śmiały się nerwowo, tworząc odrębną grupę po pierwszym wybuchu wesołości. Zgodnie z zasadami religii. 

– Bez problemów? – spytał dla zasady brunet w kapturze.

– Chyba bez, choć przewodnik... Dzwonili do niego przed samą granicą.

Szatyn przełknął ślinę i odwrócił się do swoich kompanów. Gapili się równie zaskoczeni jak on. 

– Niczego nie było. – Szofer wystawił głowę z niespokojnym grymasem. Gasły pozory spokoju. – Nikt nie dzwonił. 

– Karim się wścieknie. – Szatyn w kapturze cisnął wyszeptanym przewidywaniem. Nabrał powietrza, trzymając nerwy na wodzy. Czuł, jak przyspiesza mu puls. Coś mówiło mu, że ma niewiele czasu. Właściwie już go zabrakło. Klasnął w dłonie. 

– Uwaga! – krzyknął. Wszystkie spojrzenia spoczęły na nim. – Zwijamy się. Ta trójka jedzie pierwsza! – Przyciągnął krępego wąsacza do siebie.

– Co znaczy pierwsza? Co z nami? – zapytała najstarsza z kobiet nieprzyjemnym tonem, godnym przekupki na bagdadzkim bazarze.

– Jedziemy wszyscy. Zapłaciliśmy. – Druga uniosła ręce, gestykulując, co od razu uaktywniło innych ludzi.

– Dość! – rzucił głośno potulny do tej pory pan od gorącej herbaty, kończąc rozpędzającą się typowo bliskowschodnią pyskówkę. 

– Wasza trójka do auta! – Szatyn w kapturze potrafił okazać równie nieprzyjemne oblicze. – Reszta idzie tam. – Wskazał nieprzeniknioną noc, a tam krył się las równie potworny jak ten, z którego wyszła grupa. – Dotrzecie do ruin domu. Poczekajcie. Za godzinę, dwie wrócimy. A przynajmniej tej nocy... – Udawał szczerego, choć wiedział, że prawie nic z tego, co mówi, nie jest prawdą. 

Grupa spotulniała, widząc hardość nowych przewodników. Nie mówili już nic, obserwując, jak sześciu mężczyzn wsiada do auta. Zasunięto drzwi, zawarczał silnik i bus bez włączonych świateł ruszył w las. Jeszcze chwilę słychać było jego hałas, a potem już tylko szumiał wiatr. 

Auto jechało szybko, ale pewnie. Kierowca był dobry. Jeździł kiedyś jako dostawca w sklepach spożywczych w Holandii. To zawodowstwo podparto krótkim szkoleniem przy pewnym ośrodku kultury, na kursie ukierunkowanym na tego typu slalomy na wąskiej dróżce w głębokiej puszczy. 

Nikt się nie odzywał. Gospodarze nie mieli prawa o nic pytać. Ich pasażerowie zaś opowiadać o celu ich przybycia. Przed wszystkimi była jeszcze bardzo daleka droga do kolejnego punktu. A potem kolejna grupa transportowa. Ale to była przyszłość. Tak niepewna jak to, co kryło się za zakrętem drogi w uśpionym lesie. 

Jaśniejsza linia przesieki rozszerzyła się i znikała na szarym pasie dziurawego asfaltu. Kierowca zwolnił. Podjechał bliżej krawędzi utwardzonego szlaku i rozglądnął się przepisowo, choć o tej porze nic nie miało prawa tędy jechać. Skręcił w lewo. Przejechał kilometr, może więcej. W szarówce niezasłoniętego przez drzewa nieba mignął mu kanciasty kształt. Stopa przydusiła odruchowo pedał gazu. Samochód skoczył, rzężąc i przypominając prowadzącemu, by wrzucił następny bieg. 

Błysk światła poraził oczy zanurzone od wielu godzin w ciemności. Szofer zaklął i osłonił twarz ramieniem. Samochód zatrząsł się i wpadł w ślizg. Zaczął jechać zygzakiem. Nerwowy krzyk wypełnił jego wnętrze. Kierowca wcisnął wreszcie hamulec i sprzęgło, przez co prawie poleciał na przednią szybę. Półślepy wrzucił chaotycznie wsteczny bieg, próbując umknąć czterem mocnym reflektorom, które pojawiły się na szosie. Kiedy tylko zaczął się cofać, mrok ustąpił przed snopem białego światła. Przez jasność przebiły się migoczące niebieskie błyski. Cała szóstka zaczęła przekrzykiwać się w panice, rzucając przekleństwa i niewiele rozumiejąc. 

Przez poświatę przebijały się szybkie, niewyraźne cienie, które zaczęły otaczać wóz. Trzasnęła klamka i do wnętrza dostało się zimne powietrze. Ktoś otworzył drzwi i wrzasnął po arabsku:

– Wysiadać! 

Chłopaka w bluzie z kapturem jakaś dłoń złapała za ubranie, tuż pod gardłem, i ściągnęła w dół. Zaraz poczuł zimno wilgotnego asfaltu na twarzy i bolesny ucisk na kręgosłupie.

 

Pułkownik wygiął w niekontrolowanym odruchu dolną szczękę i zębami zaczął drapać wargi. Na ekranie umiejscowionym w pospolitej wiejskiej chacie pełnej jego ludzi widział obraz z drona. Nie był to najlepszy przekaz. Termowizyjna kamera wisiała za daleko i zbyt wysoko, by ukazać każdy szczegół zdarzenia. Zresztą nie było to potrzebne. Klęska była aż nazbyt widoczna i zrozumiała. 

Pułkownik ocknął się, gdy pojął, że dziwnie musi wyglądać z tym wyrazem twarzy. Sięgnął pod cywilną, wytartą kurtkę po paczkę papierosów i włożył jednego do ust. 

Chłopaki patrzyły na niego. Zerkali, choć udawali, że tego nie robią. Atmosfera stężała. Praca kilku ostatnich miesięcy właśnie przestała mieć sens i każdy zapewne zachodził w głowę, kto jest temu winien. 

– Dobra, panowie. – Pułkownik zapalił wreszcie i zaciągnął się głęboko. – Koniec na dziś – powiedział ot tak, zwyczajnie. – Tamci byli dobrzy, my też jesteśmy. „Dżokeja” nie złapali. Zdążyliśmy go ostrzec – wyliczał usprawiedliwienia na głos. – Przerzucił ich, tam wszystko było w porządku. Po prostu zasadzili się na nich. – ucichł, międląc papierosa w ustach.

– Wiedzieli. – Krótko ostrzyżony, szczupły kapitan o aparycji studenta pierwszego roku ASP wyraził to, o czym wszyscy rozmyślali.

– Być może. Jedna grupa wpadła, ale reszta... – Podszedł do mapy, szukając miejsca, gdzie mieli być ukryci cywile. – Niech się nie cieszą – szepnął dla otuchy. Wiedział, że w zasadzce musiał brać udział patrol dronów i grupa zadaniowa na ziemi, która weszła do akcji w ostatniej chwili. Wykryte ognisko ruchu, przed którym ostrzegał swojego oficera w puszczy, miało tylko odciągnąć ich uwagę. 

– Skurwysyny! – sapnął z pewnym podziwem dla porządnej pracy. Miał jeszcze asa w rękawie: dwie inne osoby ze swojej „stajni”, które grzecznie grały wyznaczone role. Zapewne jeszcze tej nocy miały być złapane i odesłane do ośrodków dla imigrantów, ale rozkazano im zostać w nowym kraju i czekać.

– No, towarzysze... – Pułkownik klepnął się w udo. – Na dziś koniec – stwierdził, nie patrząc w oczy chłopakom. Przecisnął się przez przyciemną, cuchnącą izbę i wyszedł w chłodną noc. Sięgnął po telefon i obracał go w dłoni, zastanawiając się, czy ma już teraz meldować, czy poczekać do rana. – Zresztą co to za różnica? – sapnął. Wybrał numer i wcisnął zieloną słuchawkę.

– Czołem, towarzyszu pułkowniku! Problem mamy. Właściwie zesrało się. Nie, nie wszyscy – dodał, gdy padło przekleństwo z tamtej strony. – Ale trzeba będzie pogłówkować, jak to wszystko naprawić. Zmienić, właściwie. Tak... dobre określenie. Trzeba działać hurtowo.









ROZDZIAŁ 1


Dwa miesiące wcześniej

Popołudnie było słoneczne i duszne. W tym miejscu, o tej porze dnia trudno by było wskazać coś przyjemnego. Od Wisłostrady wionęło smrodkiem spalin setek, tysięcy aut tkwiących w korku. Warkot silników zlał się w jedno dudnienie, wdzierające się w umysł i denerwujące człowieka. Zwłaszcza takiego, który szukał wyciszenia, by pozbierać myśli. 

Trzydziestopięcioletnia kobieta o ciemnoblond włosach była ubrana w urzędowy zestaw: spódnicę, białą bluzkę wraz ze zwiniętą na kolanach marynarką. Siedziała na ławce obok deptaka betonowego nabrzeża. Była zgrabna. Kiedy mogła, starała się dbać o kondycję i jak najmłodszy wygląd. Choć niska, co maskowała za pomocą obcasów wyjściowych butów, była dumna ze swojej kobiecości, wybujałej zwaszcza w kilku miejscach. Wyprostowała zgrabne nogi pokryte opalenizną zwracającą uwagę mężczyzn. Wybrała cień młodego drzewka na szarym placu. Usiłowała odetchnąć po dniu w biurze i wyprawie do tego miejsca aż z ulicy Puławskiej. Nawet leniwy nurt Wisły nie potrafił złagodzić odbioru dokuczliwego harmidru miasta.

Grupy krzykliwych, o wiele bogatszych niż w jej czasach, studentów rozpanoszyły się po zajęciach i porozsiadały w okolicy. Pewni siebie, każdy i każda z telefonem, dowcipkowali i popisywali się. Hałasowali nie mniej niż zapchana ulica pulsująca pomrukiem i klaksonami. 

Dziewczyna sięgnęła po telefon, choć ten nie dzwonił, i dla zabicia czasu sprawdziła, czy nie przyszedł kolejny sms albo wiadomość na którymś z komunikatorów. 

Nie było nic nowego. Kobieta sięgnęła po małą butelkę i dopiła resztkę wody. Powoli i miarowo zaczynała kiełkować w niej frustracja. Natchnęło ją, by zamówić taksówkę i porzucić wcześniejsze plany. Jednak jeden rzut oka przez ramię na zapchaną arterię pozbawił ją złudzeń. Nabrała powietrza i skupiła się na mknącej w spokoju wodzie, uciekając wspomnieniem do dzieciństwa na wsi pod Garwolinem, do beztroski i tak upragnionej ciszy.

– Cześć piękna. – Z na wpół hipnotycznego stanu wyrwał ją wesoły głos. Znała go doskonale, a mimo to drgnęła.

Mężczyzna był wyższy. Zadbany, choć ostatnimi czasy nie miał za wiele okazji, by zażywać ruchu, co odbijało się na sylwetce. Ciągle był jednak postawny i mocny. Imponował. 

Nosił ciemnogranatowy garnitur szyty na miarę i frywolnie rozpiętą koszulę. Kilka niedużych blizn dodawało drapieżności i tajemniczości jego opalonej, nieco okrągłej twarzy. Oczy rzucały intrygujące, inteligentne spojrzenie zza czarnych okularów. Spore zakola maskowały czarne, ale już siwiejące na skroniach, zaczesane na bok włosy. Mężczyzna był w jej oczach przystojny, choć teraz wyglądał na więcej niż jego trzydzieści siedem lat. 

Kobieta wstała, osłaniając oczy od słońca.

– Adaś! – rzuciła wpierw ucieszona, ale zaraz dobry humor jej przeszedł. Chciała pokazać niezadowolenie, choćby z przekory. – Spóźniłeś się! Prawie godzinę... – Zrobiła krok w tył, mało nie łapiąc się dłońmi za biodra.

– Wybacz, słońce... – Adam Thomal przechylił głowę z uroczym uśmiechem, połączonym z miną wystraszonego chłopca. – Powrót się opóźnił, a potem te korki. Naprawdę przepraszam. Miało wyjść lepiej. – Mówił cicho, ale najzupełniej szczerze. Zza pleców wyciągnął niewielki bukiecik, przystrojony kolorowym papierem. – Pięknie wyglądasz. – W jego oczach błysnęła iskra pożądania i tęsknoty za Madzią. A właściwie Matyldą, bo tak nazywała się jego kobieta. 

Poznali się kilka lat temu, kiedy po trudnym finale afery na gdańskim wybrzeżu, którą nazywał „szpiegowsko-antykwaryczną”, przeniesiono go – niejako w nagrodę – do Warszawy. Do Komendy Głównej i Centralnego Biura Śledczego Policji, gdzie pracował „w linii” trochę czasu. Z całkiem dobrymi osiągnięciami zresztą. 

Związek z Matyldą był najdłuższym w życiu Adama. Od czasów studenckich, odkąd opuścił Bydgoski Fordon, by rozpocząć studia w Gdańsku, i poczuł się wolny, kolekcjonował dziewczyny. Rówieśniczki, starsze lub młodsze. Zdobywał każdą, która wpadła mu w oko. Lubiły go za bezczelność, ale i inteligencję. Nie był nachalny, za to zabawny, wygadany, a kiedy trzeba opiekuńczy. W porównaniu z innymi kolegami wcześnie zaczął łysieć, zapewne za sprawą zbyt intensywnie produkowanego testosteronu. Był wysoki, sprawny i pewny siebie. Odróżniał się od studencików-moli książkowych, a potem, zanim stało się to modne, zaczął dbać o siebie. 

Minęło kilka wiosen, Thomal się zmienił, może nawet na lepsze, jeżeli chodzi o aparycję. Starzał się przystojnie. Za „kadencji” Matyldy nie zaprzestał swoich łowów, co kilka razy sprowadziło czarne chmury nad ich związek. Ale wydarzenia lub nawet dramaty, jakie stały się ich udziałem[1] – choćby na afrykańskiej wycieczce, która z romantycznej wyprawy przerodziła się w walkę o życie – otrzeźwiły mężczyznę. Kilka życiowych wstrząsów sprawiło, że zdawało się, iż dorasta, być może nawet starzeje? Zamiłowanie Thomala do popisów w miłosnych gierkach i biegania z bronią za „złymi” zaczęło przemijać. 

Czasem tylko życie zmuszało Adama do powrotu do dawnych zwyczajów, i to w dramatycznych okolicznościach. Porzucił miłostki, choć nie był pewien, czy definitywnie. Kumple z dawnej i nowej pracy czasem sugerowali, że to coś na kształt choroby czy psychicznego zawirowania.

Niemniej opanował się. Był teraz pracownikiem Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Ulokowano go tam po kilku działaniach u boku prezydenta RP, a dokładniej po utajnionych wypadkach na terenie Ukrainy, które niemal nie pozbawiły Rzeczypospolitej głowy państwa[2]. 

Zastanawiał się nad życiem, przyszłością i innymi podobnymi zagadnieniami, które jeszcze niecałą dekadę wcześniej uznałby za stek filozoficznych bzdur dla staruszków. 

Stres związany z coraz bardziej nieprzewidywalnymi obowiązkami zmusił go do szukania bezpieczeństwa, odreagowania wszystkiego, co mu kiedyś zagrażało. Nawet jeżeli to ryzyko rekompensowane było przez furtkę do kariery, o której tak marzył i o którą zaczął walczyć z silniejszymi od siebie ludźmi, jeszcze w Gdańsku.

Stał więc tak, przywdziewając słodko-kretyńską minę poczciwiny, patrząc na Madzię. Jej odpowiedzialna posada w Komendzie Głównej nie sprzyjała trzymaniu linii, ale nie było tragedii. Starała się zapanować nad lenistwem. Pięknie dojrzewała. Ciągle miała gładką, wręcz jedwabistą cerę, która przez cały cały rok miała piękny odcień opalenizny. Piękność krągła dzięki hojnej naturze tam, gdzie dokładnie Adam sobie tego życzył. Uwielbiał jej spojrzenie cudownych zielonych oczu. Kiedyś nosiła kucyk, teraz jako pracownica Policji czesała się bardziej oficjalnie.

– Dziękuję. – Madzia pocałowała Adama i pogładziła po brzuchu. – Fajnie, że jesteś – wyszeptała, opierając głowę o jego czoło. Wiedział, że ją ma. Nie potrafiła się złościć, zwłaszcza po rozłące i kilku jego fochach. Nie był tak głupi, by sądzić, że Matylda jest płytką trzpiotką, grzejącą się w blasku karierowicza. Jak każda kobieta miała tę umiejętność zerkania głąb umysłu faceta i podświadomego wykrywania spraw, które ją niepokoiły (a potem, w zależności od potrzeby, zmuszania go do zmiany albo ucieczki). Znała jego charakter. Nieraz kajał się za uleganie chuci, ale nie niszczył tej relacji do cna.

– Toksyczno-patologiczny jest nasz związek – wypaliła Madzia.

– Słucham? – Nie zrozumiał. Wystraszył się przy tym, że nie rozpoznał nadchodzącego ataku. 

Matylda uśmiechnęła się nieomal triumfalnie, śląc przenikliwsze niż zazwyczaj spojrzenie. 

– Ciągle za dużo na ciebie czekam – wyjaśniła z niepokojącą Adama poważną nutą w głosie.

– Ciebie też wysyłają na delegacje. – Nic lepszego nie przyszło mu głowy. Ujął dłoń dziewczyny i powiódł w dół betonowych schodów, w stronę rzeki i kilku zacumowanych barek pełniących rolę restauracji.

– Pan dyplomata raczy żartować. – Matylda dała wyraz frustracji spowodowanej zmitrężonym popołudniem. – Jak długo zostajesz? – spytała wprost. Puściła rękę mężczyzny i zatrzymała się, oczekając odpowiedzi.

– Mam trzy dni przerwy, potem mam zająć się sprawami w Warszawie i znowu... – Nie patrzył na nią, tylko łowił wzrokiem co bardziej roznegliżowane studentki na tle Wisły.

– Znowu... – westchnęła Matylda i złożyła ręce na brzuchu. Palcami przekręcała bukiecik, który dziwnie zaczynał jej ciążyć. – Niech cię diabli, Adam! – fuknęła. Postąpiła krok i zaczęła kręcić głową, jakby nie mogąc zdecydować, w którą stronę ma sobie pójść. – Jeszcze rok temu był czas na wspólny wypad. Sandomierz, Kraków...

– Kraków – żachnął się na wspomnienie spraw tam rozpoczętych, które przysporzyły mu tylko więcej pracy i były powodem stresu największego kalibru. – Tak, to prawda. – Zbliżył się do Madzi, usiłując ją przytulić, ale dziewczyna wyczuła jego intencje.

– Odczep się!

– No, to czego ty chcesz?

Thomal stał się zasadniczy. Zrobiło mu się gorąco. Zdjął marynarkę i zarzucił na ramię. Stracił chęć na szpanowanie wyglądem i podchody, czując, że nawet po dziesięciu dniach rozstania nie będzie raczej szans na szalony seks. 

– Wiesz, jak to wygląda. Sama robisz ciągle u niebieskich, więc...

– Niebieskich. – Blondynka obruszyła się i machnęła rękami. – Zapomniał wół, jak cielęciem był. 

– Nie łap mnie za słówka. Czepiasz się głupot. O co ci chodzi? Świat jest pełen gówna i jest mnóstwo roboty. Czego chciałaś? Zrobili mnie kierownikiem działu, a to spora odpowiedzialność. Mam wpływ na kilka spraw, bo słuchają moich pomysłów. Ty też zaszłaś daleko.

– Ja chcę normalności, Adam. Po prostu. Ile tak można? Siedzę, dzwonię, dzwonię, myślę...

– Ile sekretarek poderwałem? – Wykrzywił usta w niemalże sadystycznym uśmiechu, nie potrafiąc powstrzymać się od rzucenia gorzkiego żartu. 

– Debil! – Madzia potrząsnęła bukietem przed nosem faceta. 

– Słońce... – Znów był słodki. Zaryzykował i objął dziewczynę. – Nie przeczę, okazji mam sporo. – Kobiety podobno lubiły szczerość. Czasami. W tym przypadku podziałała kojąco. – Coś sobie wyjaśniliśmy, a ty... Ty jesteś tą jedyną. – Pocałował ją. Madzia oddała pocałunek i przestała się opierać. Przeczesał jej włosy, pochłaniając wzrokiem każdy centymetr twarzy. – No, a poza tym... mogłaś sobie znaleźć szewca, to by siedział w domu.

Matylda szturchnęła go piąstką, ale znacznie spokojniej. Potem go pocałowała.

 – Ty naprawdę jesteś szurnięty. Ale tak nie może być, rozumiesz?

Chciała być surowa. Jednak dłonią wodziła po krawędzi rozpiętej koszuli. Thomal rozpoznawał takie sygnały. Czyli miał szansę na coś miłego tego wieczora. 

– 
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